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GAZE 


Kraków, Środa, 13 października 1909. 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 K.) 
już z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1K.50 h. (kwart. 4 K. 50 h.) W Niemczech kwartalnie 
3 K. 50 h.; w innych krajach, należących do związku 

pocztowege, kwartalnie 7 K. 50 h, === 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 16 hal. za 
pierwszy raz, za każdy następny po 8 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. 
od słowa. najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 50 hal. od wiersza, 
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„KOŻMOSY” 


ZEM, 


tutki do papierosów „ 


wszędzie do mabycia. 


te Wołoszyńskiego w Krakowie. 


Z fabryki 


Krach „Słowa Polskiego. 


W NUMERZE: 


Katastrofa automobilowa w Warszawie. 
Doniosły wynalazek Polaka. 


Nasz wieczór 
w „Teatrze ludowym“. 


Ogłoszenie, że „Gazeta Powszechna“ daje taką 
niebywałą premję swoim prenumeratorom w posta- 
ci bezpłatnego biletu na przedstawienie dra- 
matu Słowackiego p. t.: „Horsztyński* — wywo- 
łała w całem mieście niebywałą sensację. 

Czytelnicy nasi odnoszą się do nas z wyrazami 
uznania za tę piękną myśl, pisma konkurencyjne 
zielenieją z zazdrości, bo temu już nic zarzucić 
nie mogą. 

A tymczasem wieczór nasz poniedziałkowy za- 
powiada się wspaniale. Dokładamy wszelkich sta- 
rań, aby goście nasi mieli wzorowo złożony 
program tego rodzaju widowisk. Prócz samej 
gry aktorskiej, w wykonaniu Teatru ludowego jak 
wiadomo, dorównującej w zupełności scenie miej- 
skiej, będzie jeszcze szereg uzupełnień w przer- 
wach między jednym aktem a drugim. Na razie 
wymieniamy 


konferencję literacką 


przed „rozpoczęciem przedstawienia, która wprowa- | 
dzi widzów-słuchaczy w epokę „Horsztyńskiego”, | 


rzuci tło wydarzeń historycznych, objaśni powikła- 
nia akcji i procesy psychologiczne jej bohaterów. 
Po takiem przygotowaniu zrozumienie dramatu bę- 


Liczba zgłoszeń po bilety rośnie z każdą nie- 
mal godziną. Do Administracji naszej przy ul. Mi- 
kołajskiej 7, I. piętro, przychodzą nie tyłko dawni 
prenumeratorzy „Gazety Powszechnej”, ale zgła- 
szają się i nowi, płacąc chętnie jedną koronę 
miesięcznej prenumeraty, za co mają nietyłko od- 
noszoną codziennie do domu „Gazetę Powszechną”, 
ale jeszcze i bilet do Teatru, Bardzo wielu opłaca 
odrazu prenumeratę kwartalną, ażeby módz wziąć 
ze sobą żone do Teatru, przy zapłaceniu bowiem 
3 koron za kwartał ma się prawo do dwu bi- 
letów na krzesła i jednego na parter. 


Bomba w wozie tramwajowym. 


Wczoraj wieczorem o godzinie 8-ej rozległ się 
na ulicy Szewskiej niebywały huk. Tłumy publi- 
czności cisnęły się w ulicę Szewską i gromadziły 
koło uszkodzonego wozu tramwajowego, stojącego 
powyżej wylotu ulicy Jagiellońskiej. Wśród tłumu 
publiczności cisnącej się do wozu tramwajowego 


znalazł się jeden z współpracowników naszego pi-; 


sma, który jako naoczny świadek skutków wybu- 
chu pisze: , 
Uszkodzenie wozu tramwajowego było znaczne. 


MA wozu widać w dachu II. klasy wyrwa- 
ny 
|roki. Z otworu zwieszają się drzazgi potrzaskane- 


otwór około 15 ctm. długi, a kilka ctm. sze- 


dzie o wiele łatwiejsze nawet dla najszerszych sfer. g0 drzewa. Na ławkach w przedziale II. klasy 


W następnych przerwach przesuną się przed o- 
czyma widzów 
obrazy świetlne 


ilustrujące życie i dzieła Słowackiego — treść ca- 
łej ich serji, obejmującej 30 obrazów, ogłosimy o- 
sobno, jak niemniej i nazwiska osób, występują- 
cych w dramacie. 

+ 
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cuskich znakomitych S. Gru 


Pathéfonów 


Główny skład fran 


|leżą kawałki oderwanego drzewa i szkła z rozbi- 


tej wskutek wybuchu elektrycznej lampy tramwa- 
jowej. Na podłodze wozu również kawałki drzewa 
leżą i poszarpanej części szarej tektury. Publicz- 
ność ciśnie się do uszkodzonego wozu, prawie 
zawsze znajduje się w wozie po 30 osób, które 


| przypatrują się zniszczeniu spowodowanemu wy- 


uchem pocisku. 
W kilka chwil po wybuchu zjawili się w ulicy 
Szewskiej dyrektor policji dr Flattau, radca Swol- 


i kien, komisarze Krupiński i Rotschek, oraz inspe- 
ktor policji p. Bronisław Karcz. Zaraz na miejscu 
| zarządzono energiczne dochodzenia za sprawcą wy- 
| buchu. Dochodzenia te opierała policja na zezna- 
'niach służby tramwajowej, gości jadących w prze- 
(dziale II. klasy i przechodniów. Z opowiadań 
wszystkich można było wypośrodkować prawdę: 
Oto wóz tramwajowy Nr. 11 zdążał od strony 
juliey Karmelickiej ku Rynkowi i właśnie był w po- 
łowie ulicy Szewskiej, tuż za ulicą Jagiellońską, 
gdy nagle rozległ się straszny huk. Gości jadących 
w wozie tramwajowym obsypały kawałki drzewa 
i szkła, a gęsty biały dym wypełnił wóz na we- 
wnątrz i zewnątrz. Motorowy zatrzymał wóz*a kon- 
duktor zeskoczył na ulicę, gdyż już tłumy prze- 
chodniów były nagromadzone. 
| Konduktor opowiada, że w chwili wybuchu stał 
twe drzwiach II. klasy, zwrócony twarzą ku przo- 
dowi wozu. Na pierwszy odgłos huku sądził, że to 
niespodzianka elektryczności. Wkrótce jednak prze- 
konał się, że nastąpił wybuch. Konduktor wysko- 
czywszy z wozu widział chmurę białego, bezwon- 
nego dymu. Tak konduktor, jak i goście tramwa- 
jowi odnieśli wrażenie, że pocisk wybuchowy rzu- 
cony został na dach wozu tramwajowego. albo 
z domu przy ul. Szewskiej pod 1. 9, albo pod I. 11. 
To jest pewnem, że nie rzucił go nikt z przecho- 
dniów ulicznych, albowiem sprawcę musiałby ktoś 
zauważyć. 
| Plutonowy policji, który właśnie w chwili wy- 
' buchu przechodził koło wozu tramwajowego, zam- 
knął na podstawie zeznań świadków, dom pod 1. 11 
i rozpoczął poszukiwanie sprawcy, oczywiście na- 
I próżno. Dochodzenia ścisłe wdrożone przez przy- 
„byłych na miejsce wybuchu komisarzy policji 


i stwierdziły, że z domu pod l 9, nikt pocisku nie 
(rzucił. W domu pod 1. 11 dochodzenia trwały w pó- 
!źną noc. Mieszkanie krawca p. Kalczyńskiego znaj- 
jdujące się na I. piętrze domu pod l. 11, było już 
lo godzinie 7-ej zamknięte. Istnieją podejrzenia 
tylko co do łokatorów II. piętra wspomnianej ka- 
mienicy. 

| Na miejscu wybuchu zjawił się niebawem zna- 
wca środków wybuchowych docent dr Seńkowski 
i pozbierał resztki pocisku. Pozostało dużo szarej, 
grubej tektury; była ona złożona we czworo i ob- 
wiązana grubym mocnym sznurkiem. Wśród tektu- 
ry znaleziono odrobinę poszarpanego pisma, praw- 
dopodobnie warszawskiego. Jaką materją pocisk 
był napełniony na razie nie stwierdzono, po skut- 
kach wybuchu atoli widać, że materja była o du- 
żej sile wybuchowej. (Szczegóły w kronice.) 


dziński i T. Berger 
Kraków, Szewska 10. 


Telefon Nr 305. 


Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczęsne w uży- 
ciu, gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. 
Jedyne do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe 
wspaniałe zdjęcia polskie. Naprawy. Ceny niskie. Cennniki darmo i opł. 


Czek 94564. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Środa, 13 października 1909. 


Katastrofa w Warszawie. 


Wybuch benzyny w samochodzie. — Pożar. — 
13 rannych, jeden trup. 


Z Warszawy donoszą o strasznej katastrofie, 
jaka miała miejsce wczoraj koło południa na ul.! 
Świętokrzyskiej. Mianowicie nastąpił silny wybuch 
benzyny w samochodzie, który spowodował zupeł- 
ne spalenie samochodu, a nadto przyprawił o ka- 
lectwo wiele osób, które częścią zabrano do szpi- 
tali, częścią pozostawiono opiece domowej; na 
miejscu pozostał jeden trup. 

Wczoraj o godz. 12 w południe wyjeżdżał sa- 
mochodem z sieni jednej kamienicy, położonej przy 
ul. Świętokrzyskiej pomocnik generał-gubernatora 
warszawskiego, jenerał Leon K. Uthof wraz z sy- 
nem swym Dymitrem. 

Kiedy samochód był już na bruku ulicznym, 
nastąpił silny huk a wkrótce słup płomienia objął 
cały samochód, który party nadanym mu rozpędem 
uderzył z wielką siłą w kamienicę przeciwległą 
a następnie zatrzymał się na środku ulicy. 

Jenerał Uthof tudzież syn jego mieli na tyle 
przytomności, iż wyskoczyli natychmiast z samo- 
chodu i uciekali od płonącego wozu. 

W kilka sekund później wydobył się z ognia 
25 letni palacz Otto Tiergarten. Nagle nastąpił 
drugi silniejszy niż poprzedni huk a równocześnie 
samochód wyleciał w górę kilka metrów i spadł 
ze strasznym trzaskiem w dół. We wszystkich do- 
mach przy ul. Świętokrzyskiej wyleciały szyby od 
parteru aż do wysokosci czwartego piętra. 

Pierwsza pomoc. 

Na wiadomość o wybuchu pospieszyły na miej- 
ace trzy karetki Pogotowia ratunkowego tudzież 
oddział straży pożarnej; ta jednak nie miała już 
co do roboty, bo w chwili przyjazdu, samochód 
był już prawie spalony, pozostały tylko jego czę- 
ści składowe zrobiowe z materjału niepalnego. Na- 


tomiast Pogotowie miało wielkie przed sobą zada- 
nie; wszystkie trzy karetki zapełniono w jednej 
chwili rannymi i częściami przewożono do szpitali 
publicznych. Innych, mniej ciężko rannych, po pro- 
wizorycznem opatrzeniu na ulicy, odsyłano do do- 
mów. Ogółem zostało poranionych osób trzynaście, 
z tych pięć ciężko; reszta odniosła tłuczone rany 
na głowach, rękach i gołeniach. W niewielkiej 
odległości od szkieletu samochodu leżał jakiś czło- 
wiek. 

Pospieszono mu z pomocą dopiero wtedy, gdy 
pożar zupełnie już był stłumiony i kiedy nie było 
już niebezpieczeństwa nowego wybuchu. Mimo za- 
stosowania środków zaradczych. nie przywrócono 
już do życia nieszczęśliwej ofiary. W zrearłym 
rozpoznano 34 letniego Teodora Muszyńskiego. 


Przyczyna wybuchu. 


Na miejsce wypadku sprowadzono byłego preze- 
sa warszawskiego „Sokoła* p. Klemensa Starzyń- 
skiego, znakomitego znawcę samochodów. Według 
jego orzeczenia przyczyną nieszczęścia była wa- 
dliwa budowa rezerwoaru benzynowego. Zwyczaj- 
nie są one sporządzane z miedzi, przyczem Ściany 
są bardzo silne. W samochodzie zaś Uthofa rezer- 
woar był zrobiony ze zwykłej lichej blachy, któ- 
rego ściany nie mogły się oprzeć silnemu napięciu; 
spowodowało to rozluźnienie się dwu ścian tak, 
że benzyna dostawała się na zewnątrz, a od rozgrza- 
nego do czerwoności kociołka zajęło się najpierw 
to, co przeciekło, i wtedy nastąpiła pierwsza eks- 
plozja. 

Dodać należy, iż samochód pochodził z firmy 
niemieckiej, a kosztował tylko 5 tysięcy rubli. 

Na pierwszą wieść o wybuchu rozeszły się po 
Warszawie pogłoski o zamachu na jenerała Utho- 
fa, po skonstatowaniu jednak właściwej przyczyny 
okazało się, iż o zamachu mowy być nie może. 

Generał zraniony jest w rękę, szofer M 
na obu rękach i goleni. 


Naoczny świadek. 


Jeden z mężczyzn przejeżdżający wówczas w tram- 
waju obok ul. Świętokrzyskiej tak opisuje prze- 
bieg katastrofy: 

Jechałem tramwajem w kierunku dworca wie- 
deńskiego. Nagłe usłyszałem wielki huk; w pier- 
wszej chwili sądziłem, że rzucono bombę. apan wa 
stanął. Na obliczach pasażerów malowało się ;prze- | 


Pierwszorzędne dekoracye 
«©  |urządzenia Y 


rażenie, jedni chcieli uciekać, drudzy, ostrożniejsi, 
powstrzymywali gorętszych. 

Na ulicy Świętokrzyskiej, coś się paliło. Nagle 
palący się przedmiot podskoczył w górę na kilka 
łokci a jednocześnie rozległ się huk ponowny, bo- 
daj głośniejszy jeszcze od pierwszego. Z okien le- 
ciały szyby. Ludzie w popłochu uciekali we wszyst- 
kich kierunkach. Jakiś mężczyzna, okropnie po- 
krwawiony, szedł ulicą Świętokrzyską w kierunku 
Marszałkowskiej. Na Marszałkowskiej upadł na 
chodnik. W tej chwili rozległ się huk po raz dru 
gi i przedmiot palący się podskoczył w górę, znów 
na parę łokci. Dopiero wówczas dostrzegłem, że 
jest to samochód. 

Na przeciwległym rogu Świętokrzyskiej i Mar- 
szałkowskiej stał już spory tłum ludzi. 

— Bombę rzucono- — mówili. 

Na chodniku, na Świętokrzyskiej, leżeli ludzie 
w kałużach krwi. Wielu ich było, na razie trudno 
było obliczyć. Nikt w pierwszej chwili nie zajął 
się ich ratunkiem, bo wszyscy obecni bali się do- 
stąpić do samochodu, który wciąż jeszcze, stojąc 
cały w ogniu, wybuchał co chwila. Inni ludzie, po- 
krwawieni, uciekali lub chronili się do bram do- 
mów. 

Po upływie dobrych kilku minut, kłęby dymu 
opadły. Wówczas ujrzeliśmy na chodniku, przed 
domem żandarmerji szczątki samochodu, z którego 
pozostał literalnie tylko spód i koła. W oddaleniu 
paru łokci od samochodu leżał mężczyzna. Można 
się było domyśleć, że to już tylko martwe zwłoki. 
Dopiero wówczas zajęto się ratowaniem rannych. 


Krach „Słowa Polskiego”. 


Publiczną jest oddawna tajemnica, że główny 
organ narodowych demokratów, reklamujący się 
hałaśliwie, jako jedyny na gruncie galicyjskim 
dziennik europejski — walczy z ciągłym deficy- 
tem, mimo stosunkowo znacznej liczby odbiorców. 
Liczba ta wprawiała nawet w zachwyt partję 
wszechpolską, która głosiła Światu, że ta cyfra 
drukowanego codziennie nakładu „Słowa Pol- 
skiego“, równoznaczną jest z liczbą zwolenników 
politycznego programu narodowo-demokratycznego— 
zapomniano tylko, że z pewnością więcej, niż po- 
łowa codziennego nakładu organu  wszechpol- 
skiego rozchodzi się w kraju wśród przeciwników 
politycznych, którzy ciekawi są nowych koziołków 
pana Grłąbińskiego lub produkcji kabaretowych 
pana Battaglji, wśród bezkrytycznych czytelników 
wszelkich gazet, a zwłaszcza takich, co lubią dużo 
zadrukowanego papieru, wreszcie wśród kawiarń, 
restauracji i kelnerów, zmuszonych za własne pie- 
niądze kupować numery tego pisma, bo zręczna 
reklama tak zahypnotyzowała wielu, że sami żą- 
dają w tych lokalach „Słowa Polskiego* i w ten 
sposób pośrednio przyczyniają się do rozrostu 
wszechpolskiego organu. 

A jednak i to wszystko nie wystarczyło, bo oto 
rozeszła się wieść, że „Słowo Polskie* jest w a- 
gonji. Donoszący o tem „Nowy Głos Przemyski* 
pisze: „Ubytek abonentów mieszczańskich przy- 
bierał przerażające rozmiary. Dość powiedzieć, że 
w ciągu jednego tylko miesiąca zmniejszyła się 
liczba abonentów o 300, a w ciągu jednego roku 
o 2320, podczas gdy nowych nie przybyło literal- 
nie nic a nic. Niewypłacanie honorarjów współ- 
pracownikom jest w „Słowie polskiem* na porzą- 
dku dziennym“. 

Wiadomość o tym deficycie nie jest niespodzian- 
ką. Była oma całkiem do przewidzenia już z chwi- 
lą, gdy wyczerpały się zapasy „Skarbu narodowe- 
go“, które pokrywały wszystko, co tylko wszech- 
polacy wydawali na agitację swoją partyjną, a 
więc i na „Słowo Polskie“. A deficyt ten jest cał- 
kiem zrozumiały, jeśli się zważy, że „Słowo Pol- 
skie“ stało się domem przytułku dla potrzebują- 
cych pieniędzy wszechpolaków. Pod pozorem ho- 
norarjów za korespondencje z prowincji utrzy- 
mywano w całym kraju zgraję agitatorów 
partyjnych za pieniądze składane do rąk „Skarbu 
narodowego“ przez cały naród na orężne odro- 
dzenie. 

To samo źródło opłacało cały legion współpra- 
cowników na miejscu i to wprost bajońskiemi su- 
mami, lada akademik, którego jedynem zajęciem 


było wpisywanie dni zgromadzeń w mieście i od- 
czytów i składanie z tego raptularza do poranne- 
go numeru „Slowa“, brał taką płacę, jaką w in- 
nym niesubwencjonowanym przez „Skarb narodo- 
wy*, dzienniku zadawalać się musiał niejeden czło- 
wiek starszy, ojciec rodziny. Płace „grubszych 
ryb* w redakcji „Słowa* szły w duże tysiące, a 
byli i tacy nominalni współpracownicy, co brali 
pieniądze, ale w redakcji nie siedzieli. 

Z chwilą, -gdy „Skarb narodowy“ wysechł, a 
„Daru Grunwaldzkiego“ tak beszczelnie jeszcze . 
czerpać nie można — przyszedł krach! o 

„Nowy Głos Przemyski* podaje uchwały Rady 
nadzorczej Spółki wydawniczej „Słowa polskiego“ 
z dnia 26 lipca 1909, które „poprzedzone obszer- 
nem umotywowaniem olbrzymich niedoborów stre- 
szczają się w tym kierunku, iż jedynem wyjściem, 
będzie zawieszenie względnie zmiana wydawnictwa 
a to celem uzyskania wydatnej subwencji. Wnioski 
te, zostały przyjęte a wprowadzenie ich w życie 
jest już tylko kwestją czasu*. Dalsze wiadomości 
tego źródła wyglądają trochę na nieprawdopodobne, 
notujemy je więc tylko z obowiązku dziennikar- 
skiego. 

„Tak więc „Słowo polskie* przestaje istnieć, a 
z popiołów jego odrodzi się nowe pismo: „Słowiań- 
ska Myśl*, która będzie wychodziła w języku pol- 
skim. Prócz tego będzie to nowe wydawnictwo 
miało dodatek tygodniowy „Russkij Listok* w ję- 
zyku rosyjskim i „Ukraińskij Prapor“ w języku 
małoruskim (ukraińskim). W ten sposób ma się 
stać zadość — ugodzie słowiańskiej*. 

„Dotychczasowy naczelny redaktor „Słowa pol- 
skieno* p. Zygmunt Wasilewski ustępuje. Obejmie 
on posadę dyrektora galicyjskiej kasy zaliczkowej. 
W składzie nowej redakcji znajdą się ks. Stoja- 
łowski, Wergun (z Petersburga) i inni*. 


Eulenburgiada 
| we Lwowie. 


„Gazeta codzienna* donosi o wykryciu przez 
policję łwowską eulenburgiady, na której przyła- 
pano w ogrodzie pojezuickim jednego z uczniów 
niższego gimnazjum. Ogród pojezuicki jest we 
Lwowie przybytkiem, do którego zaułków ucie- 
kają zakochane i rozkochane pary, i gdzie wolno 
im marzyć o swym najdroższym czy najdroższej. 
Nocą ogród ten staje się przytułkiem wszystkich 
bezdomnych i opuszczonych wyznawczyń wolnej 
miłości i „rozkochanych* w nich alfonsów. To też 
we Lwowie utarło się już powiedzenie, że nocą 
w ogrodzie pojeznickim każde drzewo wzdycha 
i każde się rusza. 

Policja lwowska — pisze „Gazeta codzienna* — 
przytrzymała przed paru dniami jednego ucznia 
niższego gimnazjum, który jakoś zbyt często zni- 
kał wśród zarośli ogrodowych. 

I cóż się okazało, oto że chłopak ten i inni 
mu podobni, zwabiali w krzaki młodszych kolegów 
i zawiązawszy im oczy, uprawiali z nimi zabawkę 
a la Eulenburg. 

Młodymi rozpustnikami zajęła się energicznie 
policja — ale okazało się, że sprośne dzieciaki 
nie tak bardzo znów winne, gdyż „przyjemności* 
tych nauczył ich pewien poważny „baron*. 

Pana barona przyaresztowano, ale nazwisko jego 
trzyma policja w Ścisłej tajemnicy“. 

Dlaczego policja trzyma nazwisko tego „baro- 
na w tajemnicy — nie myślimy się nad tem za- 
stanawiać. Odkrycie tak dalece posuniętej rozpu- 
sty, grasującej wśród uczniów niższych klas gi- 
mnazjum, wskazuje tylko, jak mało nasze władze 
szkolne zwracają uwagę na zajęcie i rozrywki 
młodzieży poza szkołą, jak małym jest kontakt 
gron profesorskich z młodzieżą. Już niejednokro- 
tnie podnoszono ze wszystkich stron potrzebę wię- 
kszego zbliżenia sią nauczycieli do młodzieży, gdyż 
jedynie takie zbliżenie się i przebywanie z mło- 
dzieżą także poza szkołą może umożliwić gronu 
profesorskiemu wywieranie pożądanego wpływu na 
młodzież i spełnianie wobec niej roli nie tylko pe- 
dagogów, ale i wychowawców. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


J. HORAK, ul. Mikołajska L. 14 


Telefon Nr. 248. 


„3. NE ZEE" ZEERTE PORTE 


fabryczny skład różnych 
trumien i wieńców i t. p. 


po najtańszych cenach. 
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| 
| larski jest znanym już w kołach lekarskich, z ryzyko, a przecież może dopomódz cichemu i gor- 
przyrządu, który jest w stanie zebrać rozsypane ; liwemu pracownikowi-wynalazcy do spełnienia swe- 


Przyszły cesarz 
| prochy ciała ludzkiego i nadać im kształty niebo- go zamiaru. 


austrj acki, jszczyka. Jest to w dziedzinie balsamowania i prze- 
;chowywania ciała ludzkiego, wynalazek pierwszo- z 
rzędny i doniosły, za który p. Zalarski otrzymał Zə świata. 
| tak od powag lekarskich, jak i od zastępców ró-j(Bitka za kulisami. — Za sprzedaż trupa żony. — 
| żnych rządów wiele pism, wyrażających mu pełne Życiem przypłacił wspomnienia młodości). 


IT. 


„Akcja parlamentu węgierskiego w sprawie uzna- 
nia księżnej Hohenberg, jako przyszłej królowej 


Węgier, mniej przyczyniła się do utrwalenia sto- 
sunków przyjaznych pomiędzy arcyksięciem a Weę-| 
grami, niżby się zdawało, podczas gdy długie i czę- 
sto ostre starcia pomiędzy koroną a węgierską 
partją miezawisłości, przeciwko której arcyksiąże 
doradzał użycie ostrych środków, wprowadziły nie- 
pokój do kół politycznych w Budapeszcie. Były 
tam 2 inne nieporozumienia. Twierdzą, że jednym 
z powodów do niechęci arcyksięcia do rządu wę-| 
gierskiego była sprawa obsadzenia biskupstwa = 
Wielkim Warażdynie, które Franciszek Ferdynand | 
chciał nadać swemu węgierskiemu nauczycielowi, ! 
Józefowi Langi, biskupowi im partibus. Rząd wę-' 
gierski zwlekał pozornie z tej racji, że nie był w. 
stanie dostarczyć mu potrzebnego uposażenia. Nie-| 
zadowolenie Franciszka Ferdynanda z powodu tej 
odmowy było tem większe, iż dowiedział się o po- 
czynionych w Rzymie krokach w celu oddania bi- 
skupstwa innemu kandydatowi. Wkrótce potem od- 
było się w Budapeszcie wspaniałe przyjęcie na 
cześć króla hiszpańskiego, na którem arcyksiąże 
zdawał się zupełnie ignorować ministra oświaty, 
hr. Apponyja, a kiedy rząd węgierski chciał mu zło- 
żyć hołd, Franciszek Ferdynand opuścił nagle Bu- 
dapeszt, chcąc uniknąć niemiłej dla siebie au- 
djencji. 

Nic więc dziwnego, że kiedy w listopadzie r. z. 
ogłoszono w Wiedniu, że cesarz z okazji jubileuszu 
swego wstąpienia na tron mianuje swego bratanka 
współregentem, cała prasa węgierska podniosła sil- 
ny protest. 26 listopada „Budapesti Hirlap“ zacy- 
tował artykuł 3-ci węgierskiej konstytucji, zaprzy- 
siężonej przez panującego, zastrzegający wyraźnie, 
że wszelkie zmiany panowania lub praw panują- 
cego wymagają zgody parlamentu węgierskiego. 
Nikt nie może zabronić cesarzowi abdykować, ale 
zasadnicze prawa węgierskie nie pozwalają mu 
dzielić władzy z kimkolwiekbądź. Niema jednakże 
paragrafu, któryby nie dozwalał Franciszkowi Jó- 
zefowi przelać na kogoś swą władzę co do nie- 
których spraw, zawsze jednak musi się to dziać! 
w granicach konstytucji węgierskiej. Kierujący 
organ węgierski kończy swój artykuł przypomnie- 
niem, że kiedy Marya Teresa chciała uczynić mę- 
ża swego Franciszka Lotaryńskiego współregen- 
tem, zmuszona była zasięgać rady parlamentu wę- 
gierskiego, który prawem z 1741 r. ograniczył! 
współregencję do spraw, nie dotykających władzy | 
panującego. 

Od niedawna stosunek następcy tronu do rządu 
węgierskiego poprawił się. Arcyksiążę przyjął na 


uznanie. 


W warszawskim teatrze Elizenum podczas przed- 


Obecnie p. Zalarski pracuje nad maszyną, Któ- stawienia trupy żydowskiej, w jednym z antraktów, 
raby była poruszaną tylko przy pomocy powietrza | publiczność zaniepokojona krzykiem dochodzącym z po- 
i wody. Maszyna ta mogłaby być zastosowaną We |zą sceny, zaczęła tłumnie opuszczać miejsca. Jak się 
wszystkich gałęziach przemysłu i środkach komu- następnie wyjaśniło, aktor Nison Dranow, grający je- 
nikacyjnych, słowem wszędzie, gdzie dotychczas dng z głównych ról, za to, iż mu zawcześnie opu- 
usługi oddaje maszyna poruszana parą, do której szczono kurtynę, nawymyślał dyrektorowi Izydorowi 
wytworzenia potrzeba koniecznie węgla. P. Zalar-' Tewenhardowi, nie dobierając w uniesieniu wyrazów. 
ski nad wspomnianą maszyną pracuje już od kil-; Dyrektor również zwymyślał aktora i wszczęła się 
ku lat i włożył w pracę swą znaczny kapitał. awantura zakończona bijatyką. Awanturniczych ka- 
Obecnie jest już prawie na ukończeniu SWEgO płanów żargonowej Melpomeny, rozłączył dyżurny re- 
dzieła i potrzebuje tylko kilkuset koron na OSta- wirowy, który o zajściu sporządził protokół, poczem 
teczne jej wykończenie. W jaki sposób maszyna ta uspokojono publiczność i przedstawienia jakoś dokoń- 


| Polskiej 


jest zbudowaną — jest to oczywiście e R 


wynalazcy. 

W każdym razie, gdyby; się kto znalazł w na- | 
szem społeczeństwie, ktoby sią nie wahał przyjść 
z pomocą kilkuset koron p. wynalazcy na wykoń- 
czenie wynalazku, może odwiedzić p. Zalarskiego 
w jego mieszkaniu przy ul. Stachowskiego 21, gdzie 
może oglądać modele. 

Jak wielki przewrót w świecie maszyna ta by | 
sprowadziła nie potrzeba dodawać. Przedewszyst- 
kiem potaniałoby wszystkie środki komunikacyjne, 
na lądzie i na morzu, potaniałyby maszyny rolni- 
czt i fabryczne, nastąpiłby pod tym względem ic) 
wdziwy przewrót. 

Zapewne znajdzie się wielu pesymistów, którzy 
na wynalazek p. Zalarskiego patrzeć będą nadzwy- | 
czaj sceptycznie. Niechże jednak ci nie Dają | 
o tem, że duch wynalazczy i rozum wielki kryje 
się nie rzadko tam, gdzieby się go nikt nie spo- | 
dziewał. Historja uczy, że bardzo wiele wynalazków 
dokonali prości robotnicy, p. Zalarski zaś jest je- 


doym z tych robotników, któremu zmysł wynalaz-, 


Murzyn John Watkins, kaleka z Pittsburgn, chciał 
sprzedać trupa swojej żony do kolegium anatomi- 
cznego, za co mu ofiarowano dziesięć delarów. Gdy 
się o tem dowiedzieli inni murzyni, zebrali się w licz- 
bie 300 i wspierani przez tłam Polaków i Węgrów, 
chcieli Watkinsa powiesić. Zanim policja nadbiegła 
mu z pomocą, obito go ciężko i pokaleczono niebez- 
piecznie. 

Niedałeko Londynu znaleźli robotnicy pracujący w 
polu, w wydrążonem drzewie zwłoki jakiegoś mężczy- 
zny. W zmarłym rozpoznano Hugona Hriflita, Wy- 
brał on się niedawno z Londynu do rodzinnej wio- 
ski, aby odwiedzić znajomych. Kiedy był już w po- 
bliżn, zobaczył w polu samotnie stojące drzewo; 
przypomniał sobie, iż często bawił się w jego cieniu. 
Wydrapał się po konarach i odpoczywał tam czas jakiś. 
Kiedy już schodził na dół, przez nieostrożność wpadł 
w wypróchniały pień; nie mógł się już stamtąd wy- 
dobyć. Wszelkie wołanie o pomoc na nic się nie 


cy nie pozwala spocząć przed doprowadzeniem | przydało, bo drzewo stoi zdala od drogi. Biedny czło- 


dzieła rozpoczętego do końca. 


Kilkaset koron danych na ten cel, to nie żadnej 
i 


Z kroniki jubileuszowej. 


Od tego luda, co przed wschodem słonka 


Z twardej pościeli podnosi się skory 
I spieszy w pole, przy hymnie skowronka 


Orać ugory, —- 
krainy Gieniuszu słoneczny, 
Przyjm hołd serdeczny! 


audjencji kilku węgierskich mężów stanu, celem į Przez długie wieki śpiący w zapomnieniu, 
omówienia przesilenia bałkańskiego, i na tych au-|Nie znał chłop świata za przyzbą swej chaty; 
dyencjach, jak powiadają, uznał konieczność utrzy- | Dzisiaj się budzi w ożywczym promieniu 


mania silnych węzłów pomiędzy Węgrami a Au- 
strją, Armja zatem musi pozostać jaką jest. Gdy- 
by się bowiem zdecydowano spełnić życzenia Wę- 
grów i ustanowić język węgierski jako jedyny ję- 
zyk komendy w wojsku węgierskiem, natenczas | 
Czesi, Kroaci, Polacy i inne narodowości rościćby : 
sobie zaczęły takież prawa dla swoich jezyków, | 
coby doprowadziło do rozbicia wspólnej armji, je- 
Śli nie do rozczłonkowania państwa. 

Stanowisko arcyksięcia w tej sprawie zgadza 
się z jego marzeniem utworzenia z dualistycznej ! 
monarchji państwa ściśle zjednoczonego, jako też 
z jego czynami, skierowanymi ku wzmocnieniu pań- | 
stwa. Jednem słowem można powiedzieć, że co się 
tyczy polityki wewnętrznej, to dość łatwo wd” 
zić sobie jej kierunek w razie objęcia tronu przez 
arcyksięcia. 


| 
Doniosły wynalazek Polaka. 


W Krakowie od 3 lat mieszka p. Wiktor Za- 
łarski, który przed 3-ma laty wskutek ogólnego | 
zastoju przemysłowego w Królestwie, był zmuszo- 
ny opuścić Częstochowę i przenieść się do Galicji, 
aby tu znaleźć najpierw pracę i kawałek chleba, 
a ponadto, aby tu pracować dalej nad swym wy- 
nalazkiem, t. j. nad maszyną, któraby była poru- 
szaną tylko przy pomocy powietrza i wody. P. Za-' 


Mechanolecznicz 


Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna 


Słońca oświaty. 


| SE dzieje i orłów srebrzystych 


Pól swych ojczystych. 


Nieraz, gdy cicho szeleszczącej fali 


Rzuci gasnący blask wieczorne zorze, 

On, w dal wpatrzony, niebu się użali: 
„Smutno mi Boże!* 

Tęskni za zgasłem minionej przeszłości 
Słońcem wolnośi. 


Lecz przyjdzie chwila, gdy już Twój Testament 
Za święte prawo przyjmie naród cały, 
Że lud pod Polski gmach nowy fundament 
Położy trwały, — 
Że nam zaświeci nigdy nie gasnące 
Wolności słońce! 


* 
Chwała Ci, Królu-Duchu — Mistrzu słowa, 
Za oną miłość ku swojej krainie! — 
Jeśli Twej pieśni wierności dochowa, 
Nigdy nie zginie! 
Bo pieśń Twa wiąże nas złotym łańcuchem 
Z Ojczyzny Duchem... 


Ferdynand Kuraś 
chłop z nad Wisły. 


w 


nych w godzinach popołudniowych. 


wiek przypłacił Życiem wspomnienia uroczych dni 


dzieciństwa. | 
rj p 


Głos z Parany 


w sprawie pogrzebu Juljusza Słowackiego. 


Sprawa złożenia na Wawelu prochów Wielkiego 
Piewcy bólów i nadziei narodu: Juljusza Słowa- 
ckiego, brutalne wystąpienie kardynała Puzyny 
przeciwko woli ogółn wstrząsnęły do głębi serca 
polskie nie tylko na Ziemi Ojczystej bijące, ale 
za morzami dalekiemi. 

W parafji Arankarja, najżywotniejszej i najru- 
chliwszej z pomiędzy kolonji polskich Parany, po 
odczytach p. Jahołkowskiej uchwalono następu- 
jącą odezwę jednomyślnie: 

„Po przez wody i lądy, które nas dzielą, wy- 
ciągamy do Was Bracia — Rodacy dłonie uzno- 
jone pracą i sercem łączymy się z Wami w ogól- 
nem pragnieniu i żądaniu narodu naszego, aby 
stęsknione za Ziemią Ojczystą prochy Poety wró- 
ciły na Jej łono i spoczęły w królów przybytku, 
do którego ten Król pieśni największe ma prawo. 

Uważamy za jedynie decydujący i prawomocny 
głos w tej sprawie: „Wolę Narodu*, i protestując 
jek najsilniej przeciwko wszelkim przywłaszczy- 
cielom tego prawa, stawiamy żądanie: 

1) Aby prochy Wieszcza złożone zostały na 
Wawelu. 

2) Aby miejsce to było świątynią duchów wy- 
 branych Polski, bez względu na wyznanie, do ja- 
kiego je za życia zaliczano. 

Następują podpisy zarządu „Świtu* na kolonji 
„Campina“ w municypjum Arancarja: Towarzy- 
stwa „Wzajemnej Oświaty" na Gażuwirze, Towa- 
rzystwa „Związek* na kolonji Ypiranga, Towa- 
rzystwa „Oświata* na Laga Grande i zamieszka- 
łych w Firnandes Piacheiro Polaków. 


KŁAD ZANDEROWSKI Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkol- 


Gimnastyka leczmi- 


ul. Zyblikiewicza 9, Tel. 796. — Od 9—1 i od 4—6. 


Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 


cza ortopedyczna od 9—1 i od 4—6. Leczy się garby, 
skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów i kości, stopy płaskie i t. d. 


4 Nr. 238. 


Uroczysty pochód wszystkich stanów wyruszy 
w niedzielę 17 b. m. po nabożeństwie w kościele 
Marji Panny o godz. 10 rano ulicą Grodzką i Ber- 
nardyńską na Wawel, gdzie na dziedzińcu zamko- 
wym wygłoszone będą przemówieniu: akad. Smo- 
larskiego, Włodzimierza Tetmajera, posła Bojki i 
posła Daszyńskiego. Następnie uda się pochód 
plantami pod kościół św. Anny, gdzie po przemó- 
wieniu dr Grabowskiego żłożone będą wieńce u 
stóp tablicy wmurowanej w kościele przez matkę 
Słowackiego ku pamięci Juljusza. Do uczestnictwa 
w pochodzie zgłosił się również podgórski komitet 
jubileuszowy. 

Nad szczegółami pochodu i przemówień obrado- 
wał wczoraj osobno uproszony komitet, złożony z 
przedstawicieli różnych instytucji i organizacji pod 
przewodnictwem inicjatora myśli pochodu, prof. dr 
Grabowskiego. Przemawiali: dyr. Winkowski, red. 
Wąsowicz, akad. Woroniecki, dr Stafiej, red. Hae- 
cker, st. rewident kol. Stączek, Zgórniak, dr Ka- 
pellner, dr Szyjkowski — poczem ostatecznie przy- 
gotowanie sprawy odesłano do ściślejszego Komi- 
tetu, który dziś zbiera się na dalsze swoje posie- 
dzenie. 


GAZETA POWSZECHNA 


o godz. 3 danem będzie dla nich w Teatrze ludo- 
wym osobne przedstawienie ze składanym progra- 
mem, jak w piątek 25 b. m. Bilety wstępu o po- 
łowę tańsze niż zwykle, będą do nabycia u człon- 
ków Komisji przez cały niedzielny ranek i przy 
kasie. 

Komisja ludowa zbiera się jeszcze w piątek 15 
b. m. o godz. 4 po południu w lokalu Koła Pań 
T. S. L. (Szpitalna 7). 

Towarzystwo im. Słowackiego powstaje w Kra- 
kowie staraniem obywatelskiego Komitetu jubileu- 
szowego. Towarzystwo to, które pozostać ma, jako 
trwała wzmożonego w roku jubileuszowym kultu 
dla Nieśmiertelnego Poety pamiątka, pragnie być 
ogniskiem, któreby łączyło i jednoczyło zarówno 
wszystkich pracowników polskich na polu literatu- 
ry, jakoteż i ludzi, którym wyższy rozwój litera- 
cki kultury polskiej leży na sercu. Stawiając przy- 
szłemu Towarzystwu cel powyższy, Komitet obcho- 
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być obsadzone przez urzędnika, władającego językami 
słowiańskimi i ze swej strony poleca na nie dra Z. 
Gargasa. 

Z teatru ludowego. Dziś, we wtorek, „Mazepa“, 
bezpłatne przedstawienie dla ubogiej młedzieży 
rzemieślniczej. „Popychadło*, sztuka J. Szutkiewicza, 
która wypełniła widownię teatru ludowego w niedzie- 
lę po brzegi, będzie powtórzoną we środę po raz dru- 
gi. Czteroaktowa opera narodowa p. t.: „Krakowiacy 
i Górale*, w której bierze udział cały personal arty- 
styczny teatru ludowego, będzie odegraną we czwar- 
tek. „Mindowe* J. Słowackiego będzie odegranym w 
sobotę; rzecz ta, która nigdzie dotąd nie była graną, 
budzi żywe zainteresowanie publiczności krakowskiej, 
Reżyser p. Stefan Turski przygotowuje przepiękną 
operetkę p. t.: „Sztygar*, która od 9 lat nie była 
graną w Krakowie. 

Sezon koncertowy Tow. muzycznego. 1) „Pieśń 
o sokole“ do słów Gorkiego, poemat symfoniczny Grze- 


du jubileuszowego żywi gorącą nadzieję, że, utwo- | gorza Fittelberga; 2) „Powracające fale“ $. p. Karło- 
rzone pod wezwaniem wielkiego imienia zrzeszenie, j wicza; 3) „Ballada“ L. Różyckiego; 4) „Symfonia* 
w rozwoju swym urzeczywistni ideę solidarnego M. Sołtysa; 5) „Koncert fortepianowy“ Melcera — 
i harmonijnego skupienia rozpierzchłych sił kultu- | zostaną wykonane na koncertach Tow. muzycznego 
ralnych Polski, a tem samem przyczyni się do te- | pod kierunkiem nowego dyrektora F. Nowowiejskiego. 


Udział ludu w obchodzie. Powołana do życia|go, by — pod patronatem Słowackiego — poezja 
z ramienia Komitetu obywatelskiego Komisja lu-ii literatura piękna zajęła w zestroju sił kultural- 
dowa odbyła wczoraj pod przewodnictwem reda-, nych naszych należne jej miejsce. Jako pierwsze 
ktora Wąsowicza drugie swoje posiedzenie, obra- zadania, dziś już przyszłemu towarzystwu przez 
dując nad sposobem zachęcenia ludu do uczestni- | Komitet obchodu jubileuszowego przekazane, uwa- 
ctwa w obchodzie i nad programem pobytu wy-|żać należy: a) dążenie do postawienia pomnika 
cieczek ludowych w tym dniu w Kiakowie. Roze-| Słowackiego przez; naród polski w Krakowie; b) 


słaną będzie do wszystkich wsi powiatu krakow- 
skiego i podgórskiego odezwa, podpisana przez 
członków Komisji, roprezentujących wszystkie pi- 
sma ludowe krakowskie, tudzież instytucje oświa- 
towe tutejsze. Przybyłym ludem zajmą się delegaci 
Kół T. S. L. akademickiego i Kościuszki, tudzież 
Uniwersytetu ludowego. Włościanie wezmą udział 
w nabożeństwie i pochodzie, zwiedzą bezpłatnie 
wystawę pamiątek po Słowackim — a po południu 


stałe, wytyczne dążenie, by twórczość dramatyczna 
Słowackiego znalazła godny siebie wyraz na sce- 
nach polskich. 

Pragnąc, by założonie Towarzystwa odbyło się 
już w dniach jubileuszowych Słowackiego, Komitet 
urządza posiedzenie inauguracyjne, w sobotę 16 
b. m. o godz. 5 popołudniu w Auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 


Zniżki dla naszych 
prenumeratorów. 


202/, opustu przy odbiorze jednego dziełą daje 
prenumeratorom „Gazety Powszechnej“ pierwsza 
największa Wypożyczalnia książek A. 
Gumplowicza przy ul. Brackiej l. 6, za o- 
kazaniem kwitu prenumeracyjnego tak, że obecnie 
wypożyczenie jednego dzieła kosztuje dla każdego 
prenumeratora „Gazety Powszechnej* zaledwie 80 
halerzy miesięcznie. 'Zbliżają się dłagie zimowe 
wieczory, to też nie jeden z naszych prenumera- 
torów skorzysta z tej zniżki. 

Druga firma, która dla prennmeratorów „Gaze- 
ty,Powszechnej* daje 10*/, rabatu jest pracownia 
iodlewarnia gipsowych figur p. Lou- 
dwika Tadusa na Dębnikach przy ulicy 
Rybackiej 1. 21. Firma ta wykonuje wszelkie 
zamówienia na figury gipsowe, w ostatnich cza- 
sach wykonała i wykonuje szereg zamówień na 
biusty Juljusza Słowackiego, podejmuje się napra- 
wy sztukaterji i rzeźb w mieszkaniach, naprawia 
też starą, kosztowną a rozbitą porcelanę tak, że 
śladu prawie rozbicia niema. Niejedną drogocenną 
pamiątkę można w ten sposób uratować od zni- 
szezenia. Przy sposobności zwracamy uwagę na- 
sżych czytelników, że trzeba bardzo uważać przy 
oddawaniu starej porcelany. Po domach włóczą się 
często rozmaici sprzedawcy i naprawiacze starej 
porcelany i figur gipsowych i często zdarza się, 
że taki naprawiacz, zwykle nie mający o tem ża- 
dnego pojęcia, zabiera ze sobą przedmiot do na- 


z Życia krakowskiego. 


się na Dębniki lub wezwać p. Tadusa kartką, niż 
narazić się na stratę lub zepsncie drogocennego 
nie raz przedmiotu. 

Co do figurek gipsowych, to firma p. Tadusa 
wysyła je na całą Galicję. Mogą one śmiało kon- 
kurować z wyrobami wiedeńskiemi i nasza publi- 
czność powinna stanowczo przy zakupnie takich 
figurek w sklepach żądać wyrobu krajowego z pra- 
cowni p. Tadusa. Wyroby p. Tadnsa cieszą się 
wszędzie uznaniem i dotąd firma nigdy nie spo- 
tkała się z żadnym zarzutem. 

Przypominamy również, że — jak to już ogłosi- 
liśmy poprzednio 109/, rabatu prenumeratorom 
„Gazety Powszechnej* daje znana pracownia 
krawiecka p. Górki, przy ulicy Floryań- 
skiej 21i Warszawska Pralnia Chemi- 
czna przy ul. Długiej 1. 6 (zwracamy uwagę na 
liczbę domu, gdyż mógłby kto przez nieuwagę wde- 
pnąć do filji „Tęczy* przedsiębiorstwa pracujące- 
go przy pomocy pruskich i stuttgarskich robotni- 
ków. Warszawska Pralnia Chemiczna znajduje się 
naprzeciw Izby Handlowej). Pralnia Warszaw- 
ska daje prenumeratorom „Gazety Powszechnej“ 
przy praniu chemicznem 10 proc. a przy praniu 
bielizny 6 proc. opustu. 


Z miasta. 


Polskie Tow. emigracyjne wysłało do minister- 
stwa spraw wewnętrznych memorjał, udowadniający 
konieczność ustanowienia przea ministerstwo to spra- 
wozdawcy dla spraw emigracyjnych w Stanach Zje- 


prawy i tyle go się widzi. Do naprawy porcelany | dnoczonych Ameryki północnej, Polskie Tow. omigra- 
trzeba w dodatku fachowca, to też lepiej przejść |cyjne wskazuje nadto, że stanowisko takie powinno 


Płyty zonofonowe po K. 2:60. 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Wekslera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. — KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 
Wybór Pathóćfonów i płyt. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie 
Rynek główny — Linia A-B, L 44, 


Kapitał akcyjny 130 millonów koron. Fundusze rezerwowe 89żmilionów koron. — Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


Większe kwoty 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. jeneralne zastępstwo 
Ake. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek“. Poleca 
swoje stanowcze bez szmeru grające gramofony, uzna- 
ne przez pierwszorzędnych znawców za hajlepsze 
i najtrwalsze, Korzystna wymiana płyt. Części skła- 
dowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


— Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


4%, Książeczki wkładkowe. 


Koncert Ignacego Friedmana należeć będzie do 
najbardziej zajmnjących produkcji sezonu, nietylko ze 
względu na osobę koncertanta i ciekawy program, zło- 
żony z samych dzieł polskich, ale także przez współ- 
udział kompozytorów, którzy osobiście dzieła swe po- 
prowadzą. W koncercie tym Henryk Melcer przedsta- 
wi się po raz pierwszy w Krakowie w charakterze 
dyrygenta. Ignacy Friedman przybywa do Krakowa 
bezpośrednio po pierwszej swej podróży koncertowej 
po Skandynawji, gdzie przyjmowano go z niebywałym 
entuzjazmem. W samej Chrystanji musiał dać zamiast 
jednego zapowiedzianego, trzy koncerty. Bilety na śro- 
dowy koncert sprzedaje kasa Starego Teatru. 

Demonstracja sędziów przysięgłych. Wczorajsza 
rozprawa przeciw Caaczce trwała do godziny 10 wie- 
czór. Sędziowie przysięgli musieli siedzieć przy za- 
palonych świecach. Radca Pele, który prowadził roz- 
prawę nie spełnił kilkakrotnych żądań ławy przysię- 
głych i rozprawy nie przerwał, Dzisiaj tedy przed u- 
łożeniem ławy praysięgłych, przemówił imieniem wszyst- 
kich przysięgłych radca Miedniak i skarżył się na 
zmrok, zaduch i brak wentylacji w sali rozpraw. Na- 
stępnie na brak odpowiednich klozetów dla przysię- 
głych w czasie narad, telefonu, umeblowania w sali 
obrad przysięgłych i ławek. Wreszcie oświadczyli przy- 
sięgli, że przy oświetleniu, wieczorem" w czasie obe- 
cnej kadeneji siedzieć nie będą, 

Słedztwo w sprawie wybuchu na ul. Szewskiej. 
Dzisiejsze badania i dochodzenia policji nie dały na- 
leżytego rezultatu. Potwierdziły tylko przypuszczenie, 
że pocisk, który stanowi petarda, rzucony był z okna 
kamienicy pod 1. 11. Na tej kamienicy bowiem znale- 
ziono strzępy tektury, z której skonstruowano petardę, 
za szyldem krawca p. Kalczyńskiego, jak i na jednem 
z okien na II p., gdzie mieszka p. Morawski, właści- 
ciel kawiarni. Badana rodzina p. Morawskiego, mia- 
nowicie dwaj jego synowie, jeden akademik, drugi 
uczeń VII klasy szkoły realnej wykazali swoje „alibi“. 
Tak tedy, kto jest sprawcą wybuchu dotychczas mie- 
wiadomo. O godz. 1l-tej badała ową kamienicę komi- 
sja sądowo-policyjna, w której brali udział także rze- 
czoznawcy. Ci ostatni nie wydali jeszcze orzeczenia. 

Ponieważ istniało przypuszczenie, że sprawca mógł 


rzucić pocisk z dachu, zbadała policja dach kamienie . 


pod 1. 11 i l. 9 przy pomocy kominiarzy — ale ba- 
dania te przypuszczenie owo zupełnie usunęły. Śledz- 
two policyjne, które prowadzą komisarz Krupiński 
i inspektor Br. Karcz trwało w nocy do godziny 
wpół do 3-ciej, a następnie od godziny 8 rano trwa 
bez przerwy. 

Omdlenie z głodu. Dzisiaj o godz. 9 rano zawe- 
zwano pogotowie ratunkowe na jedną z ulic za ką- 
sarnią Rudolfa, gdzie z głodn omdlał niejaki Izydor 
Pafnucy, pochodzący z Królestwa Polskiego. Pafnucy 
od dłuższego czasu był bez zajęcia, a od dwóch dni 
zjadł ledwie jedną suchą bułkę. Zgłodniałego odwiozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala Bonifratrów. 


„GRAMOFON* 


s | W 
20.000 płyt na składzie, Płyty z aniołkiem po 4 kor. 


wypłaca bez wypowiedzenia. 
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_ Środa, 13 października 1909. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


| ZIE ZOZOLE 


miejski | ludowy 
=== jE A “i 
Wtorek Gody życia A itama 
Sroda | Judyta 4 Popychadło 
Czwartek | Śluby panieńskie Smocza Jama 
Piątek i Noe listopadowa | Wieczór żyw. słowa 
Sobota | Złota Czaszka | Mindowe 
ipo poł. | Kościuszko p. Racł. | Przedst. dla włościan 
iS [wieczór | Mazepa Mindowe [S 


Odpowiedzi redaktora. 


A. B. Wszystkie listy dostaliśmy, ale żadnego nie 
umieścimy, jeśli Pan nie zjawi się osobiście w re- 
dakcji, lub poza redakcją nie postara się zobaczyć 
z redaktorem naczelnym. Wszelką dyskrecję zapewnia- 
my, ale bez znajomości źródła niczego drukować nie 
będziemy. Czy czytał Pan wezwanie nasze „Do P. T. 
Anonimów* w numerze 232 „Gazety Powszechnej“ 
z 6 b. m.? 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegająće opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkewe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!! 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 


nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


== PODGÓRZE. == 


Obchód Słowackiego trwał przez dwa” dni przy 
bardze waniosłym nastroju miesakańców „Podgórza. 


GAZETA POWSZECHNA 


Nr. 238. 5 


W sobotę o godzinie wpół do 9-tej odprawił ks. Gru- 
szecki uroczyste nabożeństwo, na którem ks. prof. To- 
masik wypowiedział okolicznościowe kazanie. Podczas 
nabożeństwa grała orkiestra gimnazjalna. Wieczorem 
staraniem młodzieży gimnazjalnej odbył się wieczorek 
z nader dobranym programem. Zgrany komplet p. Czy- 
żowskiego pobudzał słuchaczów do oklasków. Chór mie- 
szany i męski pod batutą p. Pięty wywiązał się ze 
swego zadania bardzo dobrze. Nastąpiła przemowa 
p. Taszyckiego. Dobrym był sekstet smyczkowy, de- 
klamacja z Beniowskiego i V akt z „Horsztyńskiego*, 
w którym na pierwszy plan wybili się p. Strojek 
(Horsztyński) i p. Purzycki. Na ostatek wygłosił z wer- 
wą „Inwokację* Konopnickiej p. Warchałowski, po- 
czem zakończył wieczór przemową prof. Mossoczy. 
W  antraktach przygrywała orkiestra gimnazjalna. 
W sobotę, jak i w niedzielę okna kamienic były przy- 
strojone w nalepki z podobizną Słowackiego. Cały ob- 
chód miał się odbyć w parku na Krzemionkach, z po- 
woda jednak niepogody mnsiał komitet przenieść uro- 
czystość do sali „Sokoła*. Mnzyka salinarna wielicka 
obchodziła ulice miasta, przygrywając marsze patrjo- 
tyczne. O 3-ciej godzinie przybyła pod gmach „Soko- 
ła“, poczem rozpoczęła się uroczystość. Zagaił obchód 
przewodniczący komitetu i główna sprężyna uroczy- 
stości prof, Mossoczy. Wymownie skreślił życie, dzieła 


=|i hasła Słowackiego. Imieniem młodzieży akademickiej 


przemawiał p. Szuro. Imieniem klasy robotniczej wy- 
czerpująco a dobitnie przemawiał dr Bobrowski. Po 
przemowach nastąpiły deklamacje (p. Jaworski) i Chór 
akademicki. O godzinie wpół do 8 odegrano „Złotą 
Czaszkę* po poprzedzającej ją przemowie p. Włocha, 
który zaznajomił dokładnie publiczność. z dramatami 
Słowackiego. Główne role w tym dramacie spoczywały 
w rękach doskonałego p. Kaczkowskiego (Złota Cza- 
szka), p. Kleinowej (Strażnikowa), p. Szczygła (Gwar- 
djan) i p. Szury (Jankiel). Na ogół przedstawienie 
wypadło dodatnio, a jak na siły amatorskie to nawet 
przeszło oczekiwania. Sala była zapełniona po brzegi. 
Jedno musimy napiętnować, mianowicie bardzo mały 
udział inteligencji podgórskiej w obchodzie Słowackie- 
go. Przeważała tylko młodzież i warstwy robotnicze. 

Zgromadzenie lokatorów odbędzie się w ponie- 
działek 11 bm. o godzinie 7-mej wieczorem w sali 
Domu robotniczego. 

Wielki postęp. Wczoraj na widocznych miejscach, 
przeznaczonych na ogłoszenia i plakaty, poprzybijano 
tabliczki na afisze teatru miejskiego. Najwyższy już 
był czas, ażeby wielki procent publiczności podgór- 


Rr 


skiej, uczęszczającej do teatru, mógł się na miejscu 
informować w repertuarze dnia. 

Czytelnia akademicka urządza w sobotę 16 bm. 
zabawę taneczną w lokalu „Kasyna Obywatelskiego* 
(ul. Lwowska 2), I p.). Wstęp tylko za zaproszenia- 
mi. Stroje dla pań spacerowe, dla panów wizytowe. 
Początek o godzinie 9 wieczór. Po zaproszenia można 
się wcześniej zgłaszać w lokalu Czytelni (ulica Rę- 
kawka 10, parter) w godzinach dyżnurowych między 
wpół do 7 a wpół do 8 wieczorem. 

Niebezpieczny ptaszek. Wczoraj w szynku przy 
ul. Wielickiej właściciel Beck wraz z połowicą Regi- 
ną spędzali czas na miłej pogawędce z sąsiadami Czy 
żowskimi. Drzwi na oścież otwarte wpuszczały do 
wnętrza karczmy wilgotne prwietrze. Gdy byli zajęci 
rozmową, przed drzwiami stanął w groźnej postawie 
Jan Kubasiak, 19-letni chłopak ze Suchy i począł lżyć 
pornograficznemi słowami właścicielkę Beckową. Ta 
chcąc uniknąć awantury, pospieszyła przymknąć drzwi. 
Tymczasem zerwał się Kubasiak, podskoczył z nożem 
do Beckowej i usiłował pchnąć ją nożem w piersi. 
Ponieważ napadnięta zasłoniła się od ciosu prawą rę- 
ką, nóż ugodził ją boleśnie, krwawiąc tylko rękę. Mąż 
pospieszył jej z pomocą i gdy próbował się z nim 
szamotać, Kubasiak wymierzył mu cios w szyję, po- 
wstrzymany kołnierzykiem, który w tym wypadku był 
doskonałym pancerzem. Ostatecznie Beck otrzymał lek- 
ką ranę w szyję, a Kubasiaka, jako niebezpiecznego 
rzezimieszka, aresztowano. 


igrzyska olimpijskie. Ulica Ciemna była wczoraj 
widownią niebywałych igrzysk Jakóba Strońskiego, 
21-letniego woźnicy. W podrzędnym szynku ululał się 
on. Stanął na kupie kamieni i raził niemi w prze- 
chodniów. W nieopisanym strachu uciekały kobiety 
przed pociskami Strońskiego, który wyjął wreszcie nóż 
i pędził przed sobą pojedyncze istoty z pola walki. 
Dopiero policjant pohamował go w zapędzie i zabrał 
uśmierzonego „pod telegraf". 

Kazi nazwisko. Wczoraj przyaresztowano błąkają- 
cego się bez celu znanego złodzieja Władysława Ja- 
giełłę, 25 lat liczącego i znaleziono przy nim koszulę 
i „niewymowne* a firmy kupca w Białej, prócz tego 
zaś 30 kor., które trzymał ukryte między paleami i 
paczkę czekolady. Przytrzymany wypierał się kradzie- 
ży, twierdząc, że rzeczy te zakupił pieniądzmi, pocho- 
dzącemi a oszczędności. 


z zagranicy przyjechał, baron Adam S. zamówił klejnoty war- 
tości 10.000 złr., jako podarunek zaręczynowy dla hrabianki. 

Plan] ten byłby bezwątpienia udał się szajce oszukań- 
czej, gdyby nie to, że wczas zdołaliśmy obie psendo-hrabiny 
ująć... 

Przeszukawszy nasz album fotografji, przekonaliśmy się, 
że „hr. Masiarska* jest dawno już przez policję poszukiwa- 
ną oszustką międzynarodową. 

W niedługim czasie wpadł także w nasze ręce markiz 
G., który również przez policję całego świata był poszukiwa- 
nym, jako międzynarodowy hochstapler i oszust. 

Jedynie lokaj, który odrazu zorjentował się w sytnacji, 
zdołał ujść razem ze służącą. 

Długo za nim poszukiwała policja we wszystkich wię- 
kszych miastach Europy, ale wpadł gdzieś, jak kamień 
w wodę. 

Afera ta wywołała swego czasn senzację nietylko w na- 
szej prasie, ale i w prasie całego świata, gdyż, jak się oka- 
zało, szajka ta miała już niejedno oszustwo na swem sumieniu. 

Jedna litera ich zdradziła i zawiodła do kryminału. 


tajemnicę służbową. Możesz pan być pewnym, że zaufania 
pańskiego przecież nie nadużyję. 

— Życzenie policji jest dla mnie rozkazem. Oczekuję pana 
wobec tego u siebie o 11. godzinie. 

* s * 

Na krótko przed godz. 12 byliśmy obaj ze służącym 
jubilera już w hotelu. Tam poleciłem ajentowi policyjnemu, 
który tam na mnie czekał, odebrać od służącego kasetkę 
z podarkiem i towarzyszyć mi do pokoju hrabiny, która na 
pierwszem piętrze zamieszkiwała 3 pokoje. 

Służąca hrabiny zameldowała nas u swej pani, która 
nas natychmiast przyjęła. Gładko wygolony lokaj w liberji 
otworzył nam drzwi do sałonu. Przyjął on nas z tak przera- 
żoną miną, że już to samo wystarczało, żeby tego draba are- 
sztować. Gdyśmy weszli do sałonu hrabiny, słyszałem jeszcze 
z za drzwi, jak objaśniał służący, że rozpoznał w nas funkcjo- 
narjuszy policji. 

Hrabina Masiarska czekała juź na nas w salonie. Była 
to niska, mała kobieta, dość silnie zbudowana. Uwagę moją 
zwrócił dość dziwaczny strój. Twarz okrągła zniszczona wska- 
zywała, że dama ta już przekroczyła pięćdziesiątkę. Małe 
oczka z ciekawością żle ukrytą, gorączkową niecierpliwością 
spoglądały na wspaniały podarunek, znajdujący się w kasetce, 
którą w ręku trzymał przyjmującą miną sługusa ajent. 

— Panowie od jubilera J. — ach bardzo ładnie — 
Olga chodź no tu. Przyniesiono Ci podarunek zaręczynowy, 
obiecany Ci wczoraj przez barona Š. 

Czerwonawa blondyna w jasno-niebieskiej sukni weszła 


gra 


M i Iua a m 


man i ae Kolińską domieszkę do kawy. 
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Podurzędnik pocztowy oszustóćm. otwarcia nowej sesji ustawodawczej, ale nadto za- 


x i mieszcza urzędowe orędzie, pełne błyskawic igro- 
(Z sali sądowej). mów. 

Przed trybunałem przysięgłych odbyła się wczo-| „Wiener Zeitung“, organ licytacji i konfiskat, 
raj rozprawa przeciw Antoniemu Czaczce, pod-|stawia się poprostu w pozycji rozjemczej i tonem 
urzędnikowi pocztowemu, oskarżonemu o zbrodnię górnym prawi kszanie na temat poprawy obycza- 
kradzieży i oszustwa popełnionego w czasie urzę- | jów. 
dowania. Czaczka pełnił w ostatnich czasach funk-| Dyspozycja artykułu zawiera następujące, dro- 
cję magazynjera do obliczania i nadawania prze- | gocenne przykazania. 
syłek na dworcu kolejowym. Już w r. 1908, a na-| Sejm czeski — powiada „Wiener Zeitung* — 
wet wcześniej, stał on pod zarzutem kradzieży | został odroczony. 
przesyłek pocztowych, jednak śledztwo podówczas 
wdrożone, nie dało żadnych rezultatów. Z począt- |teczności rokowań, zmierzających do uruchomienia 
kiem 1909 r. znowu padło przeciw niemu podej- | tego Sejmu. Mimo lojalnego pośrednictwa obu ku- 
rzenie, a śledztwo wykazało winę Czaczki. Miano- |rjj wielkiej własności i mimo życzenia pokoju 
wicie w dniu 16 marca b. r. usiłował Czaczka za-|z obu stron wyrażonego, okazały się usiłowania 
stawić w Banku hipotecznym w Krakowie 2 nowe | bezowocnemi. 
srebrne zegarki. Policja przytrzymała go wtedy,| Ten obrót rzeczy rządu nie rozczarował, ani mu 
a rewizja zarządzona w jego mieszkaniu, wykryła | nie odebrał otuchy (powinszować!). Rząd trzyma 
prawdziwy skład zegarków i kosztowności i kart | się zasady, że każda próba nieudała ma 
zastawniczych miejskiej Kasy oszczędności na ze-|być punktem wyjścia próby nowej (Śli- 
garki, kolczyki, łańcuszki i t. d W przedmiotach |czne widoki; padam do nóg!). 
odebranych Czaczce, rozpoznali pp. Aleksander| prawdopodobnie w tym jeszcze roku przjdzie 
Landau, Rozalja Breit, Dezyderjusz Holländer ildo ponowienia próby (ale z czyjego ramienia ?). 
inni swoje przedmioty, które poginęły z pakunków | Obie strony narodowościowe znów staną wobec 


nadanych na poczcie. pytania, czy zechcą współdziałać w zwolnieniu ży- 
Rozprawa. cia państwa od sporu narodowościowego. Opinja 
Przewodniczył radca Pelc, bronił adw. dr Szalay, | austrjacka ma prawo dowiedzieć się, czy obie gru- 
oskarżał prokurator dr Jendl. Oskarżony stanow- | py narodowościowe chcą prowadzić walkę w nie- 
czo wyparł się wszystkiego. Na rozprawie obe- ,skończoność, czy też ograniczą ją za pomocą ugo- 
cni byli rzeczoznawcy lekarscy: dr Jankowski ij dy. Dobrobyt gospodarczy, lub też niekończąca się 
dr Kwiatkowski, którzy badali stan umysłowy |waśń narodowościowa: niech wybierają. 
Czaczki. | Oddawna już spór niemiecko-czeski ciąży na 
Trybunał na podstawie werdyktu przysięgłych | urządzeniach konstytucyjnych. Życie konstytucyjne 
wydał wyrok skazujący OCzaczkę na 3 miesiące |cjerpi na tem, zamęt w ciałach ustawodawczych 


czór. snością wszystkich ludów i warstw 


społecznych państwa, te zaś mają inne 
jeszcze interesy życiowe i nie mogą 
bez sporu wyzbywaćsię nadzieji, przy- 
wiązywanych do narodzin Izby nowej 
(gada jak z książki!). Tylko zgodne uregulowanie 
kwestji marodowościowych, może wstrzymać spu- 
stoszenie. Oddawna już rządy austrja- 
ckie niszczeją w pracy nad ochroną 


Wiadomości polityczne. 
Pogróżki rządu. 


Wiedeń, 11 października. 


Krok ten jest koniecznem następstwem bezsku- 


dy same przez się niczego nie potrafią dokazać. 
Zawieszenia broni muszą dokonać sami powaśnieni. 

Przyszłemau — końicowemu — eksperymentowi 
celem uruchomienia sejmu czeskiego, będzie zape- 
wne dany skutek pomyślniejszy. aniżeli próbie o- 
statniejj w każdym razie eksperyment ten przy- 
szły stwierdzi, na kogo ma spaść odpowiedzialność 
w razie ponownego rozbicia układów (także saty- 
sfakcja!). Ludność się dowie, które stronnictwa 
winne są rozluźnienia urządzeń konstytucyjnych! 
Przytoczyłem komunikat rządu prawie dosłownie, 
aby dać wyobrażenie o poglądach pana Bienertha. 
Niepomny rozpaczliwego wprost położenia swego, 
prezydent ministrów z uporem starej panny, ma- 
rzącej wciąż jeszcze o zamążpójściu, opowiada o 
swych zamysłach na przyszłość, o nowych próbach 
i eksperymentach. 

Pan Bienerth jest poprostu niepoprawny. 


Wie on doskonale, bo właśnie przed tygodniem 
usłyszał ze strony miarodajnej kilka prawd nie- 
zbitych, że jedyną w tej chwili przeszkodą prawi- 
dłowego funkcjonowania parlamentu nikt inny nie 
jest, jak tylko on sam, ze swym systemem prze- 
wagi niemieckiej, ze swym uporem i krótkowzro- 
czością. Pan Bienerth wie, że przeobrażenie jego 
gabinetu hakatystycznego uwolniłoby parlament 
natychmiast ed zmory obstrukcjonizmu. 

A przecież -- do dnia dzisiejszego przynaj- 
mniej — pan Bienerth nie może się zdecydować 
do zmiany frontu, któraby go mogła jeszcze oca- 
lić, nie chce rozwinąć inicjatywy do uzdrowienia 
stosunków. 

Zamiast działać, pau Bienerth szlucha i rączki 
załamuje — nad przewrotnością — posłów. 


Za przeproszeniem Mości Prezydencie. Sprawo- 
wanie się posłów może być wyłącznie przedmiotem 
sądu ze strony wyborców. Rząd, zwłaszcza 
rząd złożony przeważnie z biurokra- 
tów, a do tego rząd jednostrony, bo 
Niemcami obsadzony, nie ma prawa fe- 
rować wyroków za działalność posel- 
ską. 

Tego jeszcze brakowało, aby panowie w guście 
Bienertha, Haerdtla, Wrby, Ritta lub 


(B.) Tutejsza gazeta urzędowa: „Wiener Zei- 
tung* w strasznie uroczystych prezentuje się dziś 
kształtach. Nie tylko bowiem podaje komunikat 
prezydjów obu [zb Rady państwa z zapowiedzią 


aresztu. Rozprawa trwała do godziny 10-tej wie- postępuje; tymczasem par lament j est w ła- 


ciał ustawodawczych przed ustawoda-;Georgiego, o których istnieniu wiedziały do 
wcami, nad ochroną prawa wyborców; niedawna chyba fascykuły urzędnicze, śmieli wdzie- 
do orędownictwa ich interesów przedjwać na się togę sędziów w sprawie własnej. Tam 


wybrańcami! (Biedaczyska, te rządy!) Ale rzą- gdzie ich niezaradność i ociężałość szkody wyrzą 


U - 


szybko z sąsiedniego poko,u i zrobiła na mnie wrażenie, jak 
gdyby się przeraziła z powodu tak pięknego klejnotu, który 
przecie dla damy z tytułem hrabiowskim nie powinien być 
czemś nadzwyczajnem i niespodziewanem. 

— Ach, jakiż piękny, jak to błyszczy i świeci się. Daj- 
cie mi... 

— Przepraszam, ale mam polecenie od mego szefa wrę- 
czyć ten klejnot tylko hrabinie Masiarskiej, matce. 

— Matką hrabiną Masiarską jestem ja — odezwała się 
pompatycznie i nadymając się starsza dama. 

— Hrabiną Masiarską z L.? 

— Tak jest z L. Tam mam moje dobra. 

— A czy jest tam obecnie także hrabia Masiarski? 

— Mój panie, co to mają znaczyć te pytania? 

— To, że istnieje uzasadnione podejrzenie, że mamy do 
czynienia z oszustką, moja pani. W L. mieszkają hrabstwo 
Maziarscy, ale nie Masiarscy. 

— Maziarscy czy Masiarscy, to pana nic nie obchodzi. 
Pan masz mi oddać klejnot, z którym pański chlebodawca 
was tu przysłał. 

— W żadnym wypadku. Moje polecenie brzmi inaczej 
ku mojemu ubolewaniu. Panie ajencie aresztować te damy! 

Hrabina jęknęła tylko i zrobiła ruch, jak gdyby się 
chciała na mnie rzucić i wydrzeć mi klejnot, ku któremu tak 
radośnie tęskniły jej oczy. 

— To jest niesłychane! 
tego? 

— Jestem komisarzem policyjnym, a nadto mam tele- 
gram policji z L.. według którego rzeczywista hrabina Ma- 


Skąd pan masz prawo do 


= 2 


naturalne 
i sztuczne 


ziarska bawi obecnie w L., a rzekome hrabiny Masiarskie są 
zwykłemi oszustkami i hochstaplerkami. 
x Ę * 

Tak też było w rzeczywistości. Dokonaliśmy szczęśli- 
wego połowu. Obaj baronowie S. znajdowali się w poważnem 
niebezpieczeństwie i mało co nie wpadli w nastawioną na 
nich pułapkę przez międzynarodową szajkę oszustów. Sprawa 
powoli się wyświetliła. Oto baron Adam S. dał się wprowa- 
dzić w błąd przez to, że chcąc ożenić swego syna Wojciecha 
począł przy pomocy anonsów szukać dla niego towarzyszki 
życia. W tym celn rozpoczął prowadzić korespondencję z rze- 
komym markizem, który stale mieszkał podobno za granicą. 
Dla samotnika — barona Adama S. była to jedyna droga 
znalezienia żony dla swego syna, gdyż w jego oddalonym 
zamku nikt nigdy nie bywał, a z braku znajomości musiał 
się chwycić drogi ogłoszenia w gazetach dla poznania jakiejś 
panny. Ponadto syn jego, baron Wojciech był umysłowo nie- 
rozwiniętym, tem trudniej więc było o małżonkę dla niego, 
a to tembardziej, że staremu baronowi rozchodziło się także 
o wiano, któreby podreparowało trochę jego nadszarpaną mo- 
cno fortunę. W tym celu polecił markizowi G. przeprowadzić 
wstępne układy z rzekomą hrabiną Masiarską, matką Olgi, 
której fotografja ze zgłoszonych podobizn kandydatek do stanu 
małżeńskiego, najlepiej podobała się baronowi Wojciechowi. 
Ojciec baron Adam, również zadowolony był z wyboru kan- 
dydatki, gdyż „hrabianka* Olga miała mu wnieść 300 ty- 
sięcy złr. posagu. To też na propozycję markiza G., który 
umyślnie podobno dla doprowadzenia do skutku małżeństwa, 


Apteka K. Wiszniewskiego 


W Krakowie, ulica Florjańska. 
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dziła przeogromne, nie uchodzi uciekać się do śro- 
deczka tak paskndnego, jakim jest denucjacja 


przed wyborcami. 


Pozatem lamenty wszystkie tak długo będą 
obłudnemi wybiegami, pokąd nie znajdzie się w 
Austrji rząd, który naprawdę przystąpi do ukró- 
cenia zarozumiałości niemieckiej. Walka Czechów 
przeciw Niemcom, jest tylko pierwszorzędnym i 
typowym przykładem boju, jakie wszystkie ludy 
z austryjaczone prowadzić muszą przeciw zachłan- 
ności niemieckiej. W tym sporze czesko niemie- 


ckim odzwierciedla się ogólne położenie pastwa, 
a zmiana na lepsze nie da się okupić żadną fra- 


zeologią. 


Ze Sejmu. 
Lwów, 11 października. 


($) Od kilku już posiedzeń nie budził Sejm ży- 
wego zainteresowania — codziennie powtarzała 
się ta sama nudna historja z obstrukcją Rusinów, 
nawet p. Battaglja, rozweselający od czasu do 
czasu Izbę swą arlekinadą kabaretową, mdły był, 
choć parękroć głos zabierał, a księdzu Stojałow- 
skiemu głos całkowicie już wysechł w gardle. 

Tymczasem zaś w kuloarach sejmowych krążyć 
poczynały uporczywie wieści, źe już w tę środę, 
13-go b. m, ma być Sejm odroczony, choć zapo- 
wiedzianą była sesja do soboty, 16 b. m., że tedy 
rozpuści rząd posłów, jak wygodny dyrektor u- 
czniaków ze szkoły, nie chcąc, bys mu hałasowaJli, 
lub co nieprzyjemnego powiedzieli. A właśnie na 
coś podobnego się zanosiło, bo wywołana wnio- 
skiem posła Myjaka rezolucja komisji gospodar- 
czej w sprawie traktatów rumuńskich, zawierała 
także właśnie pod adresem rządu ubolewanie, że 
poprzedniej uchwały Sejmu nie uwzględnił i za- 
strzeżenie się przeciw temu na przyszłość — do- 
dać zaś należy, że jest to opinja konserwatywnej 
części Sejmu, bo ludowcy i Rusini zajęli pod tym 
względem radykalniejsze stanowisko i w swoim 


wniosku mniejszości mają coś grubo nieprzyje- 
mniejszego rządowi do powiedzenia. 

Rząd dba o swoją skórę, a p. Głąbiński także. 
Skoro raz już obiecał Bienerthowi, że Koło pol- 
skie będzie głosować za traktatami, to jakże do- 
puścić do tego, żeby Sejm co innego powiedział. 
W obronie jednego głupstwa brnie pan prezes 
wiedeńskiej delegacji naszej starą metodą wszech- 
polską w drugie głupstwo, przykłada rękę do od- 
roczenia Sejmu, a tem samem staje się wspólni- 
kiem zamachu rządu na prawa Sejmu, któremu się 
w ten sposób usta zamyka i gwałci jego auto- 
nomją. Autonomiście panu Głąbińskiemu gdzieś ca- 
ly ten krzykliwy zapał autonomiczny poszedł w 
pięty! 

Pragnąc urzędowego wyświetlenia tej pogłoski, 
którą zresztą potwierdzała pewna miarodajna oso- 
bistość, zabrał na wczorajszem posiedzeniu głos 
poseł Stapiński i oświadczył, że ludowcy prze- 
ciw takiemu skróceniu muszą się jak najbardziej 
stanowczo zastrzedz i bronić już z tego względu, 
że według dotychczasowego zwyczaju panowała 
dążność przedłużania sesji, a nie jej skracania — 
stojąc zaś na stanowisku autonomicznem, przedłu- 
żenie uważać można za zdobycz Sejmu, zaś skró- 
cenie za szkodę. Co więcej, spodziewamy się mieć 
na porządku dziennym 2 ważne sprawy, których 
rozstrzygnięcie jest dla nas nieodzowne. Pragnie- 
my, żeby Izba miała sposobność rozstrzygnąć 
sprawę traktatn rumuńskiego, ażeby położyć kres 
dwoistości polityki we Wiedniu i we Lwowie. 
Drugą ważną sprawą. która koniecznie wejść musi 
na porządek dzienny, są sprawy szkolne. W ze- 
szłym roku oświadczyli w Izbie ludowcy, że w 
tym roku będziemy domagać się, ażeby sprawa 
petitum ruskiego co do gimnazjów była załatwiona. 
Obowiązani do dotrzymania słowa, nie sądzimy, 
ażebyśmy mogli rozejść się przed załatwieniem tej 
sprawy. Mowca prosił marszałka, ażeby uspokoił 
wyrażone przez mowcę obawy. 

Marszałek Badeni odpowiedział, że może 
stwierdzić, że nic nie wie, aby Sejm miał być 
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wcześniej odroczony. Mikt do marszałka z tego 
rodzaju propozycją lub życzeniem się nie zwracał 
i marszałek nie widzi powodu do tego, ażeby Sejm 


wcześniej był odroczony. 


Mimo to jednak krążą dalej te same pogłoski 


o odroczeniu Sejmu we środę. 


(Telegramy.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu posłowte Bojko i 


Skwarko popierali petycje. 


Wnioski nagłe zgłosili: Stefczyk (w sprawie 
ustawy kraj. o zawodowej orgąnizacji rolniczej); 
Ptak (w sprawie założenia szkoły gospodyń wiej- 
skich w powiecie krakowskim); Marszałko- 
wicz, Jedynak (w sprawie utworzenia przy- 
stanku kol. dla ruchu osobowego w Lubzinie); B a t- 
taglja i Kolischer. 

Interpelację zgłosił p. Bednarski. 

Nastąpiły rozprawy nad nagłością dwóch na- 


głych wniosków tej samej treści pp. Lewickiego 
iAdama w sprawie ulg podatkowych dla sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 


Najświeższe teleśrimy. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu o0- 


świadczył prez. Justh, że ci posłowie, którzy nie 
usprawiedliwili swej nieobecności na sobotniem po- 
siedzeniu, tracą djety. Nastąpiła dyskusja nad wnio- 
skiem pos. Buzy w sprawie zniesienia płac wice- 
prezydentów lzby. 


Orkan. 
Nowy Jork. Z Knoy donoszą o wielkim orkanie 


na Floridzie. Większa część domów i fabryk tyto- 
niu uległa zniszczenia. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Władystaw Wąsowicz. 


Wydawca: Władystaw Żauss. 


OGLOSZENIA 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 


Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA* ul. św. Jana 2. 


amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie 
Przepisywanie i powielanie pod 
dyskrecją. 


ZRANANNKKNNNNNNA 


nowoczesny i najlepszy 
środek do szybkiego 
prania bielizny, zao- 
szczędza pracy i tyleż 
czasu, wybielając przy- 
tem niesłychanie. Wy- 


Fabryki konserw i bu- 


ljonu rabia jedynie Krakowska 

El + AG fabryka chemiczna W. 

J. Rożański i S-ka Śmiechowskiego w Kra- 
Bochnia 


kowie, Krupnicza 1. 23, 
Cena 40 hal. 


Í „ORIONIT“ 
N 


RRRARNODNNNRNU 


fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych. 


Tkalnie płócien : 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna, 
Fabryka tutek : 

Tutki 
M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


Fabryka wyrobów cera- 
micznych : 


Drohobycz — Przemyśl. 
Dachówki, cegły, dreny i t. p. 


Składy maszyn: 
JĘDRZEJ KRUKIEREK 


skład maszyn rolniczych 
w Krośnie. 


ZAWIADOMIENIE! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
iż istniejącą od lat 20-tu 


Restauracyę i Kawiarnię 


przeniosłem z lokalu przy m. Lubicz 
l. 1 naprzeciwko do domu własnego 


przy ul, Pawiej I. 2. róg ul. Basztowej. 
Lokal urządzony jest z komfortem i od- 
: powiada wszelkim wymogom hygjeny. * 


Dziękując za dotychczasowe poparcie. polecam 
się nadal „ać. względom P. T. Publiczności 


78 B. Rosensztok. 
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Hipolit Sliwiński 


najmniej jednak 10 słów. 
do kucia koni i po- 


Kowal wozów, potrzebny 


zaraz. — Wiadomość: Ignacy 
Grządziel, Podgórze, uł. Wie- 
licka. 174 


Pranie bielizny : 


Pralnia parowa. 
Cennik pralni parowej Kra- 
ków, Groble 21. Telefon 896. 

Kołnierz . . . . 4 hal. 


; gl, do podróży d 
koe =" en | Spolnik Sron jako io 
Pań firanek. 1 KÈ warzysz. Każdy sobie płaci dro- 


Filje: Grodzka 9—11, Dietlo- 
wska 35 Hotel Müllera, Długa 
20, Karmelicka 22, w Podgó- 
rzu Staromostowa 3. 
Bielizna po praniu równa się 
nowej. 


gę. Wiadomość poste restante 
Kraków, I. G. 


Dla Pań i Panów 


daną jest możność osiągnięcia 
odpowiednich dochodów bez ka- 
pitału i bez fachowych wiado- 
mości. — Oferty pod „,Pilność* 
poste restante Kraków. 169 


innig: Pokój duż 
Do Wynajęcia: frontowy za 
wspólnem wchodem na par- 


terze, z meblami lub bez. Wia- 
domość ulica Topolowa Nr. 2. 
144 


Józef Dobrzyński 
Kraków Sławkowska 12. 
Filia Lwów, Ko- 
pernikal1. — Urzą- 
dza kompletne mle- 


czarnie — maślarnie 
serkarnie. 


Do sprzedania: "ozdobny 
p 1: ozdobny 
murowany, o dwóch pokojach, 
kuchni, pralni, piwnicy i je- 
den „mausardezimmer*, wraz 
z 2 i pół morga ziemi 1 kl., 
przytem stajnia, stodoła, stu- 
dnia, w pięknem położeniu w 
pobliżu stacji kolejowej, za 
7000 koron. Adres: Józef Dzie- 
dzic, Skołyszyn. 149 


Młody buchalter 


z 5-letnią praktyką poszukuje 
posady za nicznacznem wyna- 
grodzeniem. Adres: „Unwis- 
sende* poste restante Podgó- 
rze. 150 


Nowo otworzona 


Restauracya i pokoje do śniadań 


Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w domu WP. Bauera 


poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 


jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze- 
kąski, sporządzone nu świeżem maśle. 
Przyjmuje się abonament na Śniadania, obiady i kolacye. 
Ceny przystępne. 
Z poważaniem 


102 Szubert. 


] 
Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 


polecamy : 


KONSERWY, 


owocowe, jarzynowe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, 
tudzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. Różańskiego Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na wy- 

stawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we Lwowie 

1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne artykuły 
spożywcze gorąco polecone. 


Na razie są do nabycia: Łazienna 3, part. 
i w handlu Liebeskinda, Floriańska. 
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną wy- 
pierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniezne! 


= Poszukują posady 


w gospodarstwie  wiejskiem 
dwaj ekonomi-rządcy z Poznań- 
skiego, z długoletniemi świa- 
dectwami służbowemi; nadto 
szuka pracy młody człowiek 
z wyższem wykształceniem, 
mogący udzielać korepetycyi, 
lekcyi lub do towarzystwa mło- 
dych chłopców. jako guwerner, 
może być i na wyjazd. Zgło- 
szenia przyjmuje Okręgowy 
Urząd pośrednictwa pracy 
w Krakowie, ul. Jabłonowskich 
B. 19. 166 


Wyborny miód 
deserowy 


lipcowy, kuracyjny, rary- 
tas miodoborów z własnej 
pasieki 5 kg. biaszanka 
K. 6. Wysyła za zaliczką 


J. M. FARBA 


Podhajce 32. 164 


m AO e w 


GB 
| „ pierwszorzędnej jakości 
Niebie $ w róźnych stylach 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez ar- 
chit. i art.-malarzy. Wielki wybór tapicerowanych 
klubowych mebli (w skórze lub bez). 


Józef Sperling, Kraków, 
ul. Dunajewskiego L 7 (Podwale 14, 
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__Nr. 238. GAZELA, RORIS ECN A 


Sroda, 13 października 1909. 


Bank Parcelacyjny we Lwowie, Erajerowska fla 


Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie krajowym we Lwowie z ograniczoną poręką przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 5%, procent oraz wkładki na czas dłuższy opro- 
centowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcyą. 


Panienka 


z ukończoną klasą IV. 
gimnazjalną, poszukuje 
zajęcia biurowego. — 
Przyjmie również odpo- 
wiednie zajęcie skle- 
powe. 
Zgłoszenia listowne: M, 
Nieciówna, Kraków, al 
Florjańska L. 40. 


Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fuduszów. 
Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank łokuje wszystkie kapitały wyłącznie tyłko na hipote- 
kach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo. | 
Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 milonów koron. 
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przystępnych 
cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podłeszany i Tar- 


[4 


W inogrona nowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszów) — Glinik górny 
(powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) 
najlepsze, deserowe, słodkie, i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszowa) — Kamionka (powiat 


Ropczyce) — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami* Banku 
na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


Bazar Krakowski z obuwiem 
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 2 (tuż przy Rynku). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam- 
skie i dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- Œ 
Calbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowincyi za nade- 

słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary. § 


Ceny przystępne. 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać względy a 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięai. 


olbrzymie, codzień świeże, kosz 
b kg. K 8.—. Miód pszczelny 
| i wyborowy 5 kg. K 675.86 
L.Altneu, Versesz 24, Węgry. | $ 


Mooczenie w łóżku. 
Natychmiastowe odzwycza- 
jenie zapewnione. Objaśnie- 
nia bezpłatne. Podać wiek 
i płeć! Świetne pisma dzięk- 
czynne. Polecenia lekarskie. 
Instytut „Sanitas“, Velburg 
p. 89, Bawarya. 92 


Trwałą egzystencję 


osiągnie każdy nabywszy ma- 
+. szynę pończoszniczą w 
Biurze „Syrena“ 
Zwierzyniec, ul. Mickiewicza 19 
pez FE Uczy się darmo. Niat 
Odkrytką proszę żądać infor- 
macji. 82 


| 


| 


Zostaję z poważaniem 


Feliks Łodziński. 


SZCZYT DOSKONAŁOŚCI! 


ga i 


Zastępców 


poszukujemy na szereg okrę- 
gów. Warunki dla nich bardzo 
korzystne; prowizye nieomal 
całe wypłacamy zaraz. Zaro- 
bić można kilkadziesiąt koron 
dziennie, także pobocznie. Zgło- 
szenia (tylko od osób sumien- 
nych, trzeźwych i pilnych i 
tylko od Polaków) pod adre- 


Koj; ło Wa 


ATRAMENTY 


sem: Księgarnia Wydawnicza 2 Fa ORAZ - 
Polska, Poznań-Posen, Wielkie FN : 
Garbary 87 (Grosse Gerber- Zi T U SZ E 
strasse). 5 134 A 
WY Fi w 
28 
'Moczenie w łóżku 2 . 
usuwa natychmiast nasz 


„Zbudź się*. Przy za- 
„mówieniach należy po- 
„ dać płeć i wiek. 
Adres: Instytut lekarski 
Nr 581. Regensburg w 
paas Bawarji. 6l 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 


Firma polska, bardzo ruchliwa 
i solidna, poszukuje 


sumiennych agentów 


Polaków. 
Zastepstwo dla nich bardzo 
korzystne. Kapitału i znajo- 
mości fachowej się nie wyma- 


Robotnicy i Robotnice 


zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lu 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO | ość iachowej sie nie wym 
W KRAKOWIE, UL. KOLE!OWA 3, DOW a La 
podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą | Posen. 135 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 
załączać markę pocztową za 10 hal. 


Potrzebny spólnik 


do prowadzenia młyna, zapo- 
mocą motoru ropą pędzonego, 
fachowiec, z kapitałem 8000 
koron. Interes pewny. Zgło- 
szenia listownie: Mielec Nr 150 
poste restante. 163 


p" TF ła. 


Wspaniały podarek! 


Zekarek z łańcuszkiem 
tylko koron 2—. 
Z powodu zakupna wielkich 
zapasów zegarków, rozsyła 
austr. DOM WYSYŁKOWY 
2 wspaniałe pozłocone ze- 
garki, idące 36 godzin, an- 
krowy precezyjny, wraz z 
łańcuszk. za kor. 2— do 
tego Bletnia gwarancya pi- 
semna. Przy odbiorze 3 szt. 
kor. 5'50, 5 szt. kor. 9'—. 
Wysyłka za pobraniem przez 
AUSTR. DOM EKSPORT. 
J. GELB, N. Sącz 205. 


N. B. Za nieodpowiadający 
zwrot pieniędzy. 78 
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AA BI 


Z OPUSTEM 20%, 


Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używa- 
nych, Fortepianów, Pianin, Obrazów, Luster 
i Swieczników 
w Zakładzie sprzedaży i kupna 
M. TELESZNICKIEJ 


w Krakowie, ut. św. Jana 2, |. p. (róg I 


OR O N" 
CRODZ;.* 50 


+ 


inii A B). 


ALEKSANDER FISCHHAB. 


0606::6016I0(06060860 
z A Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i wszel- 


' kie nerwobóle poleca się uśmie- 

rzające nacieranie od lat wielu ogromnie rozpowsze- 

chnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez zna- 

komitości uznane Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOÓL* 


chemika D-ra Juljusza Francoza, aptekarza 


w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor. nie li- 
cząc opakowania „i franco. — Tysiąc listów dziękczyn- 
nych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Na składzie: Kraków, apteki: Wiszniewskie- 
go i Macudzińskiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, 
apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolascha. — Niemcy: Loewenapo- 
theke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 


PIECZECIE KAUCZUKOWE 
SY EMALIOWANE i ODLEWANE 


= ER, "SmE YŚ ZS 


Y DRUKARNIE DOMOWE. SZYLDY. N£PI- 


y 


Kto potrzebuje 


powoziku nowego, mocnego, 
trwałego, krakowskiej roboty, 
jest jeszcze kilka sztuk do 
sprzedania po zwiniętym 
składzie z powozami w Kra- 
kowie, z powodn zastoju przez 
automobile. poniżej cen wła- 
snych. Są nadzwyczaj tnnie, 
bo po 400 kor. do sprzedania. 
Wiadomość u p. Parylowej, 
Kraków, Pędzichów 1. 15, dom 
św. Rodziny, 107 


Sos000000i0i20006606 Zjatiela Ludi". 


Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K. Górskiego w Krakowie. 


none 


Earn zaj 
SRESRREMKK W 
Uczennica prof. Mikuleg 


udziela 00 
lekcyi gry na fortepianie. 


Pierwszorzędne referencye do przeglądnięcia. 
Adres: Rajska 22, parter, drzwi na lewo. 


Konkurs. 


"af zz 


Związek hodowców bydła nizinnego w Krakowie 
ogłasza niniejszem konkurs na cztery stypendya je- 
dnoroczne, po 720 kor. każde, na wykształcenie 
ukwalifikowanych dozorców stajennych. 

Kandydaci posiadający elementarne wykształ- 
cenie szkolne i nieprzekraczający 30 lat życia, będą 
obowiązani odbyć jednoroczną praktykę w jednej 
z obór związkowych. 

Wypłatę stypendynm uskuteczniać będzie Zwią- 
zek za pośrednictwem Zarządu dóbr, w których sty- 
pendysta odbywa praktykę stajenną. Stypendysta 
będzie obowiąźany pod rygorem natychmiastowej 
utraty stypendyum stosować się do wymagań i zle- 
ceń przełożonego mu Zarządu dóbr. 

Podania wnosić należy do biura Związku ho- 
dowców bydła nizinnego (Kraków, Basztowa 6) naj- 
później do dnia 1 listopada 1909 r. 


Związek hodowców bydła nizinnego w Krakowie. 
„Prezes: 


W. Żeleński m. p. 
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GOTOWE KROJE 


(FORMY) 

na kostyumy, żakiety, bluzki, staniki, spodnice, rękawy, 
bieliznę, gorsety, ubiory dla dzieci, szlafroki. matynki 
i najnowsze żurnale poleca 


M. LANDAU w Krakowie, Mikolajska 7. 


Ø Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość! 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Floryańska 49. 

Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj- 
nie tanich cenach. Ameryk. elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką systemu 
Roskopf, 86 godz. idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem K 3:90, trzy sztuki K 11—. 
6 sztuk K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 10—. Stalowy 
damski Remontoir K 7:80. Budzik naj- 
lepszy K 3-—. Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
Zegarki złote damskie od K 20—, 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


= Miody 5 


wyborne, czysto pszczelne i naturalne! 


Miód patoka, blaszanka 5 kg. . ... . K.6%40 
Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 litr. . K. 5'60 
Miód à ła Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6:60 


Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki, razem 
SEM". 18 koron.gBeczkami taniej! + 178 


c ROCCO OWROCWEEĆ d 
61 Wysyła wszystko za zaliczką cały rok 


Fierwszy eksport miodu, Denysów. 


145.000 koron 


do ulokowania na hipotekę dóbr tab. oraz realności 
w Krakowie. — Wyjaśnień udziela kancelarya adw. 
152 


Dra L. F. w Podgórzu, Rynek 14, między 3—6. 
6009060009096098 


UTOMATY MUZYCZNE 


najlep. marki, mało używane — 

w tych dniach, w drodze licytacji 

lub z wolnej ręki zaraz, także 
na raty sprzedane zostaną, 


publiczna Hala Licytacyjna 


Rynek 16. 
6606036539 


158 


